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0  jakąś więc prafod chodzi? P. Ma- 
sta lsk i w yjaśn ia ,  ż e  starzy boją si,a 
„dopuszczać m łodych  do pj-ac k ierow ­
niczych nad zm ianą oblicza w spó ł­
czesnej Polski". . Jakto? Od r;łzu k ie­
rownictwo? A  nie laska zaezynajP od 
prak tyk anctw a  i a])lika]itnry, Starzy  
nie urodzili s ię  w ojew odam i czy mini  
stram i, ty lko z bczyeli poeza.tków do- 

[szli do tych stanowisk . A p an ow ie  s tu ­
denci od razu ,,uhcą stanow isk  k ierów  
niczyeh. A  przecież: .i •:j^pe.ra«lowie byli 
szeregow cam i, choćby w podohorąiżów-

1 tu wodzimy sm utny, nawet zastra­
szający rys  w n iek iórych  kolach tzw 
„młodych". Oto uważają się  za coś  
lepszego  niż rów ieśn icy  Ji.,flheą b j | » f l  
razu kom endantam i. D zie lą  pracę pu 
b liizn ą  na roboty m niejsze  i większe,  
godne i n iegodne. W racają  do pań­
szczyźn ianych  czasów, k iedy  praca  
p rzy  gnoju  deklasow ała na sciereiaikę,  
a praca w sk lep ie lub warszttmie od­
bierała k lejnot szlachecki. Tym czasem  
w  uprawach publicznych  i narodowych  
nie  ma pracy  większej i m niejszej,  bo 
każda jest  w ielką, o ile  jest pożytecz­
ną. Znalem jednego akadem ika, który  
oburzył się, k iedy zażądano od nidgo  
wyjazdu  na w i e s  z odi zytym  o rg a n i­
zacy jn ym ,1 bo 011 n ie jest od n isk iej  a- 
gitaej i .  Gdy mu szeregow cy zor^ani-  
zm ą w szys tk ie  wsi,  011 gotow p o św ię­
cić się  przyjechać na zjazd d e lega ­
tów dla odeolebrowania wykładu  — 
objawiiuiia. A  tyrjiezasem ja, przedw o­
jen ny  ezlowii-k, w czternastym  roku  
posłow ania ,  jako prezes stronnictwa,  
w ydaw ca i redaktor naczelny, członek  
Rady Głównej F n ii  M iędzyparlam en­
tarnej i by ły  delegat rządu do komi-
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syj  m iędzynarodow ych , czyli coś ja ­
k oby m in ister  pe łnom ocny, nie w a h a ­
łem się  w  Warszaw raj przez kilka t y ­
godni w s ła w ia ć  n a ł Gz-ystem i Ochocie  
po jediiymsh-gbotniku i rzem ieśln iku ,  
aż doprowadziłem  do licznej i zgranej  
organizacji.  I  nie uw ażałem  tego za 
robotę n iegod ną  m ojego  stanow iska.

To jest wada w ielu  naszych "mło­
dych intćSLgęntów, SĄCczekają, aż ktoś  
dla nich ^ tw orzy  pułk, ażeby m og'i  
z.oętać kom endantam i, / a  w ielu  mamy  
kandydatów do kom endy i dla tS to  
sp raw y  idą tak źle.

A w szukaniu  kierownicze,go s ta n o ­
wiska idzie w łaśc iw ie  o posadę. Po eo 
zatem d(*klamo\va6 o Polscd, gd y  się. 
m yśli  o karierźe osobistej? O kaAalkuJ 
w yg o d n eg o  chicha?'tDowie ktoś, że n a­
sza m łodzież u n iw ersytecka jest przą-^ 
w ażnie  u boga i nic m ając  co jeść, n ip  
m a ż e  oddać ' s ię  pracy  publicznej. To 
prawula. \ I e  jest  m iędzy  d ek lam u ją­
cym i stadentam i^garść  ludzi bogatych, 
zam ożnych albo m ających  bodaj utrzy  
m anie. Kto icli w id zia ł  przy pracy po- 
zą£ m iastem  uniw ersyteckim ? Ja  ta ­
kich n ie  spotykałem . W szyscy  czekają, 
aż s ię  dla nich otworzy m iejsce  k o­
m endantów , a tym czasem  , dąsają  iię. 
na starych, m niej starych, a wresz -i#, 
„nowych , ezornu n ie  um ierają, aby o- 
próżnić dla nich posadę.

/. drugiej strony zagad n ien ie  posad  
czy stanów isk k ierowniczych , nie jest  
sp raw ą rozgryw ki mńędzy staiw mi i 
in łod jin i ,  ty lko  albo spraw ą m onop ar­
tii. albo podziału na d/iałająftć obok 
siebie stronnictwa. A to już n ie  nale­
ży do tem atu.

Jan  Zamorsk i .

M Ł O D Y  N A  K O D O W  j_ł:_C

RECENZJE
Po ż y t  cc zna ks iążeczko .

W  tych dniach ukazała się  n iew ie l­
ka, a bardzo potrzebna i pożrteezna  
książeczka: jeden ze znanych działaczy  
narodowych, ukryty, pod p seudonim em  
„S. W ielkopolski" w ydal broszurkę pt. 
,;Co to są N arodow cy? (Ich cele i dą­
żenia)".

Książeczek i książek, za jm ujących  
się  pracami narodowców, jest dużo. 
Pisali  je  p rzyjac ie le  i zw olenn icy  ru- 

jćhu narodowmgo albo zawzięci w ro g o ­
wie. Między w rogam i n arodow cy w y ­
w ołują  i w y w o ły w a l i  zawsze dużo za 
in teresow ania .  S lj  n ny  m ason  i ra d y ­
kał Rzj ntowTski n ap ,sa l  jadem  .jaszczur


